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DO SEJM U USTAWODAWCZEGO 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

WYSOKI SEJMIE!
Drugi rok już idzie od chwili, gdy posłow ie  sejm ow i pp. 

Hartglas, Szyper, Grynbaum i inni wnieśli do Prezydenta Mi­
nistrów i Ministra Skarbu interpelacje: z dn. 4  listopada 1920 r., 
drugą też z listopada 1920 r., trzecią do Pana Ministra Spra­
wiedliwości i Pana Ministra Spraw W ojskowych w styczniu  
1921 r. Związek Polskich Posłów  Socjalistycznych wniósł inter­
pelację do Pana Ministra Sprawiedliwości i Pana Ministra Spraw  
Wojskowych w sprawie mordów, rzekom o przezem nie p op e ł­
nionych.

W szystkie te interpelacje og łoszon o  w prasie. Nie dość  
na tern. Klub Posłów Żydowskich, nie czekając rozstrzygnięcia  
sprawy i przeprowadzenia śledztwa, na podstawie mających  
rzekom o m iejsce faktów, fałszywie przedstawionych, wydał bro­
szurę p. t. „Inwazja Bolszewicka a Żydzi'*, gdzie na stronicach: 
55, 58, 85, 90 interpelacje te zam ieszczono.

W tym że Sejmie, z trybuny Sejmowej, jeden z posłów  
publicznie nazwał m nie  awanturnikiem i zarzucił mi branie ze  
Skarbu Polskiego pieniędzy pełnem i rękami i n iezdaw aniez  tego  
rachunków. Prasa zaś, jak: „Robotnik** warszawski, „Naprzód** 
krakowski, „Clnser Freund** wileński i inne pisma zamieściły  
sławetną broszurę z fikcyjnymi faktami i zm yślonem i nazwami  
terenów  jakiegoś nieistniejącego Lichaczowa p. t. „Oskarżam**, 
która też w książce, wydanej przez Klub Posłów Żydowskich  
p. t. „Inwazja Bolszewicka a Żydzi** na stronicach: 125, 126, 
127 została zam ieszczona. Korzystając z naganki na mnie, 
naw et w ulotnych rosyjskich publikacjach, które się ukazały  
na terytorjum Polski, np. „Krestianskaja Rus“ (Dodatek do  
gazety „Swoboda") nie om ieszkano i tam imienia m ojego,  
imienia syna ludu, walczącego  o w olność  narodu, zbezcześcić ,  
nazywając mnie właśnie w rogiem  tego  liidfg i zdrajcą.
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od swoich ochotn?ków t1r^ d t ^ c 1 ^ 2skDO,}1e OSkarŹeń’ usunąfem  się 
n o k ro tn ie  p ros iłem  przez te n  wogóle. N ie jed -
c ie rp liw ie  czekałem  i czekam  " " d S° bą ’ na k tó ^
pow iadam , fa łszywych, a b e z c z e ln y c h ' n S !*  —  h’ jeSZCZe raz 
rozn ios ła  te rzekom o, p op e łn io ne  a Ł  ™  'rZCn' -PraSa o b ;a  
po ca łym  św iecie Drzvaotnu/nia^- • • P rzezem nie, zbrodn ie
w e d łu jj p rogram u  k o m ifn is tó w ^ s v is k ic h ^ n r ter° ^ 'C^
me mówiąc już o mnie, moich na,bliższych f o T - ' - T  SZkodą’ 
pozostających jeszcze dziś p o d S  lme ' krewnych, 
szym rządzie -  tej Rzeczypospolitej kr osz^e rs tw , w pierw- 
na świat wydała, jego rzekome ź Ł  • !  ,obywatela takiego 
odpowiedzialności za nie p o d L n a ?  to ,er°wała i dziś do 
sowiecka, czerpiąc już i n f o S f e  z - ‘ Prasa zaś
do swych, tak zwanych dokum entów  i™ ' dołączyła to
synuacje, rozsiane w proklamacjach ’ uzuPełmaJ3C swoje in ­
nym materjałem , któ ry  następnie ° gą uzyska-
przykład przytoczę broszurę sowiecka agitaci'- Jako
niejakiego Kadiszewa p t Bat’ka Raj wydaną w Smoleńsku 
gdzie na str. 16 autor w v ra źn il L  f Ch° W,CZ 1 i ewo ba^ y “ , 
posłów sejmowych w Polsce Je Sl<? na oświadczenia

1 "akladeF
w sku tek  p rzew lek łego  n ie w y ś w ie U a n ia ^ m p r m nie  W Po,Sce 
Włos, iż n ie  u sku te czn ili swvch ™ sprawy, o m a ły
2 kraju, którego jestem obywatelem  lerzen’ wyrzucenia mnie
w błąd nawet polskich r X £ w ^
w paźdz ie rn iku  r. ub. m ia ło  m ie jsce

czas mejk sp raw y ,3k tó ra c fz le k i" d 'ec ^ °  n i?W yświet,enia dotych- 
nabra ła  ju ż  rozg łosu ś w ia to w e ™ Cyf,czneJ ° P ,ece b o lszew ików  
b iła . Je ś li b y łb ym  w v d a fo m f y 'k  2am ierzoneg °  celu n ie chy- 
w yda lono  zb rodn iarza  i w in o w a jc z a  jg0 m en tow anoby  to , iż 
s tępn ie  pozostaw iono  m n ie  w K u  l  i  9 °  CT y> Jeś,i na" 
czas n ie  została w ym ie rzona  i ’ k sPraw iedhw ość dotych-
m o im  oszczercom , to  z n o w K i K s t K eCIWnym W ypadku 
w um ysłach  tych  obyw a te li k tó ru rh  on i • Pewna w ątp liw ość  
dz ia ła lnośc i m ej i fak tyczne™  Y  C°  m o je j osoby,
Z d ru g ie j s tro n y  w yw o łu je  to zd .lm le  S.praw y ,jes t n ieusta lona , 
obyw a te li, k tó rzy  m Teli m ożność ń r " 1- ' W. Sercach ^
zb lizka  i są fak tyczn ie  obzna jm ien i z b Y ' K ' 3 S'ę p racy m ej
m e j na fron c ie  i p o ś w ie c e n ie ^ C« z bezm tereus°w nośc ią  p racy 
zdan i o p in ji o m n ie  ku rsu jących  zana |3’ W°  , c sPrzeczności 
m ującą  się m łodz ież u k s K a s f e  i  ’ u °  entuzł'az-
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s ta nu  rzeczy i tych rozmai tych  sprzecznośc i  mora lnych ,  k u r s u ­
jących o p o b u d k a c h ,  m e to d z ie  i ce lach  ow ocne j  p ra cy  mej  na  
tylu f rontach,  w w y p a d k u  e w e nt ua ln e j  koniecznośc i  s tan ięcia 
w szeregu .  W sz a k  n ie je d n e g o  p o s z c z e g ó ln e g o  d o w ó d c ę  zapro-  
wadzićby to m o g ło  p o d  sąd  wojenny ,  n a w e t  przy n a j s u r o w ­
szych rozkaz ach  na  p i śmie ,  jeśl iby jego  podwładni ,  po d n ie cen i  
i rozzuchwalen i  j a ko w ym iś  fikcyjnymi przyk ładami  z przesz łych 
wojen ,  n o t a b e n e ,  p rzyk ład ami  is tn iejącemi  jed yn ie  w koncepcj i  
wrogów,  zechciel i  je naś la dow ać ,  lub ob ur zeni  n a  p o d ł e  in s y ­
nu a c j e  i oszczers twa  żydów, zechciel iby sz u k ać  z a d o ś ć u c z y ­
n ienia  na  oszczercach.  Twierdzę  to  na po d s t aw ie  faktów, gdyż 
wiem,  jak  wielkie o b u rz e n ie  przec iwko ż y d o m  wywoływały  
fałsze,  r o z po w sz echn ia ne  w pras ie  żydowskiej  o rz ekom yc h 
p o g r o m a c h ,  choc iażby  przez tyc hże  po s łó w s e j m o w y c h  i j akim 
to było w z o ro w y m  a t u t e m  dla różnych  p ro w o k at o ró w .  Publ i ­
cyści  więc  rozmai t ych  odcieni  i pos łowie,  zam ias t  s p r a w ę  o ś w i e ­
tlać należycie;  bądź  przez złą wolę,  bą dź  też,  w s k u t e k  bra ku  
wyczerpujących ,  a bezs t ro n n y ch  informacj i ,  działali j e dy n ie  na 
r ękę  bolszewikom,  a na  szk odę  swych rodaków.

Cała ta  n ieszczera ,  o b ł u d n a  i p o d s t ę p n a  przec iwko m n ie  
akc ja  wywoływała  zawsze  na jdziwacznie j sze  k o m e n t a r z e  w pra-  •  
sie, k tóre  przyczyniały się d o  tern w ięk szego  w zbu rz e n ia  opinji  
i zupe łne j  wreszcie  dezor jentacj i  ogółu.  J a k o  ja sk ra w y  przy­
kład po s łu ży ć  m o ż e  a r tykuł  p. T a d e u s z a  Hołówki  p. t. „S e jm  
w Wilnie",  za m ie sz czo ny  w „ R o b o t n i k u "  z d. 10 s tycznia  1920 r.
Nr. 10/1485, w k tó rym  autor ,  ra dn y  miejski  m. st. Warszawy,  
nazwał m n ie  „ n a j m i t ą "  Rządu Polsk iego  za to, iż s pe łn i łe m  
jedynie  s u m i e n n i e  m ó j  obo w ią z e k  obywate l s k i  w zg lęd em  kraju,  
k tó re go  j e s t e m  ob y w a te l em ,  sp i esząc  o d d a ć  swój g łos w czasie 
w y b o ró w  d o  S e j m u  Wileńsk iego .  Rząd na  tę  po tw arz  na m n ie  
rzuconą ,  a do ty k a ją cą  w ró w n y m  s t o p n iu  h o n o r u  tegoż  Rządu 
i uc hy b ia jąc ą  czci b. moje j armji ,  k tóra  ram ię  przy ramie n iu  
z a rm ją  polską,  walczyła ow oc n ie  na  f roncie,  nie reagował .  
Dołącza się do  tej wiązanki  oszczerstw,  fałszów, bredni ,  ka- 
lumni j i inwektyw n ow a  k o m p o z y c ja  or a to rsk a  i Trockiego,  
a mianowic ie  u s tę p  jego  mowy ,  wygłoszonej  w Sowiec ie  M o ­
skiewskim,  w y d r u k o w a n e j  w Kijowskich „W is t y"  d. 16 marca ,  
a p r z e d ru k o w a n e j  p rzez  r e d a k c ję  „Rz ec zyposp o l i t e j "  w W a r ­
szawie  z d. 23 m a r c a  r. b. Ne 82 (wydanie  po ra nn e ) .  O m a w ia  
t a m  Trockij  m o je  r z e k o m e  mil i tarne p rzygo towan ia  w io senne .  
W s p o m i n a  o z a p a s a c h  broni  i os t r zega  jazdę  sowiecką ,  by się 
miała na  bacznośc i .

Wszys tk ie  te  wiadomośc i ,  notatki ,  oskarżenia ,  a r tykuły  
i publ ik ac ie  n iepokoi ły ,  n ie po ko ją  i ze  s z kodą  sprawy,  dla k t ó ­
rej walczyłem i Pa ń s tw a  Polsk iego,  nada l  n ie po ko ić  b ę d ą  s p o ­
łec zeńs t w o do pó ty ,  d o pók i  s ta nowczo,  wyraźnie  i ka t egoryczn ie  
s p ra w a  mo ja  n ie  wnijdzie na  f o r u m  i nie zos ta n ie  rozstrzy-
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gnięta bez wzglądu na to, czy to będzie forum Sejmu War­
szawskiego, czy Ligi Narodów, czy też jakiegoś innego trybu­
nału międzynarodowego. Gdyż sytuacja taka trwać nadal nie 
m oże i me powinna. Przystopujemy do odbudowy zniszczonego
n * f * T Jnei ,JUJ mUSimy, Swą energję,.wiedzę i doświadcze­
nie fachowe wyładować w kierunku pracy nad podniesieniem  
Ojczyzny z ruin i zgliszczy, do czego potrzebne jest u spoko­
jen ie umysłów i gwarancja, że obywatele do tej pracy przy­
s tępu jący  me są tern, czem się ich wrogom podobało  i po
skazv trleb * "’ d .UCZyi?'ć - . 0  ile zaś ciaŹ£i na nich jakoweś  sKazy, trzeba im dac m ozn osc  oczyszczenia  się z nich zdema-
^ n° J ani,a ,Ich oszczerców, lub też w przeciwnym razie pocią-

t odpowiedzialności. Tego wymaga dobro sprawy,
e lem en ta rna  sprawiedliwość, bezpieczeństwo i spokój Pań s twa
oraz gwarancja co do tych obywateli na przyszłość.

Rzeczą jes t  jasną, iż według wskazanych powyżej faktów 
oddano m nie z p rem edytac ją  w kraju i zagranicą na burzliwy’ 
i przypadkowy sąd pospólstwa, obałam uconego  uprzednio przez 
prasę bolszewicką i pisma zbyt pochopnie dające wiarę, nie­
sprawdzonym  wersjom, częstokroć naw et nieświadomie w bład 
wprowadzone, a to do tego stopnia, iż zawdzięczając tej prze­
wrotnej nagance, przeciwko m nie prowadzonej, ukazały sie iuż 
naw et po za granicą kraju wydawnictwa i książki rozmaitych 

trze,c,orze;dnych autorów, bezczeszczących moją dzia­
łalność, skąd następnie  czerpią swe wiadomości również i p o ­
ważniejsi publicyści oraz autorzy.

Niechże więc to moje słowo oskarżoneqo znaidzie swói 
wyraz i odgłos na tern Wysokiem Forum. 1 J

F\ w i ę c :

W interpelacji posłów: Hartglasa, Grynbaum a i innych do 
p.p. Prezydenta Ministrów i Ministra Skarbu w sprawie odszko­
dowania ofiarom gwałtów i morderstw, popełnionych przez 
wojska generała  Bułak-Bałachowicza na ludności żydowskiej 
z d. 4 listopada 1920 r. na str. 55 książki pod tyt. „Inwazja 
Bolszewicka a Żydzi oświadczono:

U stęp  pierw szy: Właściwie z bolszewikami walczył żoł­
nierz polski, który własną piersią odparłszy wroga wkraczał do 
uwo ruonych przez nieprzyjaciela miejscowości. Za wojskami 
polskiemi dopiero  wkraczali żołnierze Bałachowicza, znacząc 
swoj szlak krwią i łzami ludności żydowskiej.

U stęp  drugi: Kontrybucję ściągnął generał Bułak-Bałacho- 
wicz z ludności żydowskiej we Włodawie, Sosnowicy i Łącznie.

U stęp trzeci: Sam generał Bułak-Bałachowicz osobiście 
kazał mordować żydów.



W odpowiedzi na to ja, Bałachowicz oświadczam: 
Całkowicie zaprzeczają tem u komunikaty  Głównej Kwa­

tery Wojsk Polskich, które załączam. Przytem dodaję, iż na  
powierzonym mi odcinku frontu, jak w czasie ofenzywy b o l ­
szewickiej odchodziłem zawsze ostatni, częstokroć pozosta jąc  
na głębokich tyłach nieprzyjaciela, gromiąc go i niwecząc jego 
plany, tak  i w czasie kontrofenzywy polskiej byłem zawsze na 
przedzie.

Fakty ściągania osobiście przezemnie kontrybucji i ro z ­
kazy w tym kierunku nigdy nie istniały. Za rekwizycje s a m o ­
wolne ich sprawcy zawsze byli karani.

Osobiście za pogrom y żydów zastrzeliłem na froncie: 
w Skorodnem , w drugiej połowie lipca 1920 r. podpor.  Awdie­
jewa vel Karniejewa, pod Kobryniem w tym że czasie rozstrze­
lałem pojmanych na pogrom ie dom u żydowskiego: plut. S a­
wickiego i 2 żołnierzy, jak się okazało zakonspirowanych 
komunistów, w Łęcznej, około gorzelni w drugiej połowie 
sierpnia 1920 r. rozstrzelałem podpor. Smirnowa za pogrom  
i rozpajanie żołnierzy. Aresztowałem też za prowokację p o g ro ­
mową żyda, członka mej armji dr. B rom berga vel Szem berga, 
którego odesłałem  do dyspozycji Władz Polskich. Prowadził 
on agitację w kierunku pogrom u żydów. Fakty te  jednak, tak 
charakterystyczne, jeśliby rzeczywiście chodziło o praw dę ni­
gdzie i przez nikogo nie były wspom inane, na tom ias t  wszelkie 
oszczerstwa i plotki kom prom itu jące  m nie i moją armję , co 
zawsze szło na rękę bolszewikom, w dziwny jakiś sposób  znaj­
dowały posłuch, rozpowszechnienie i uznanie.

W interpelacji posłów: Szypera, Grynbaum a i innych do 
p.p. Prezydenta Ministrów i Ministra Skarbu w sprawie o d szk o ­
dowania dla ofiar morderstw , rabunków i gwałtów, popełn io ­
nych przez wojska generała  Bułak-Bałachowicza na ludności 
żydowskiej w z. Chełmskiej i przyległych powiatach, zam iesz­
czonej w książce p. t. „Inwazja Bolszewicka a Żydzi" (str. 
85 90) oświadczono: że oddziały gen. Bałachowicza ograbiły
doszczętnie rodziny żydów, zamieszkałych w Hrubieszowie 
i Podhorcu; 8 września ograbiły żydów we wsi Werbkowice; 
23 tegoż m. w Hrubieszowie i Tyszowcu; 27 w Komarowie, 
Józefow ie i Krasnobrodziu; 30 i 31 w Tomaszowie; 2 września 
w Tyszowcu; 5 września w Łaszczowie. Nadto zaznaczono, że 
Bałachowcy od 5 do 13 września pod Łaszczowem i Tuczapem  
prowadzili władzę rosyjską, czyniąc ekscesy.

W odpowiedzi na to ja, Bałachowicz, oświadczam:
W wyżej wymienionych miejscowościach oddziały moje, 

bezpośrednio  mi podporządkow ane, nigdy nie były czynne 
i żadnej akcji bojowej, jak o tern świadczą kom unikaty Głównej 
Kwatery Wojsk Polskich Bałachowcy na tych terenach nie  
prowadzili.
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W tejże interpelacji zaznaczono: Brześć 21.X.1920 r. Od­
działy gen. Bałachowicza po wejściu do Pińska wymordowały  
i zrabowały licznych m ieszkańców, gwałcąc przytem kobiety, 
a nawet dziewięcioletnie dziewczęta. Załączono przytem pro- 
tokuły i zeznania świadków naocznych na str. 9 5 — 117.

W odpowiedzi na to, ja, Bałachowicz oświadczam:
Zajęc ie  P iń sk a  mia s t a  z k i lk un as to ty s ię czną  lud nośc i ą  

ż y d o w sk ą  na  cztery dni  p rzed  pr zyb yc ie m  Wojsk  Polskich 
na jw ym ow nie j  świadczy,  j ak  o b c e  mi i armj i  mojej  były jak ieś  
p r zyp i syw ane  s pe c ja lne  cele  tę p ie n ia  żydów.  Gdyż  w mieśc ie  
te rn w s k u t e k  walk uc ie rp ia ło łącznie zaledwie k ilkanaśc ie  
osób .  T a m  zaś gdz ie  żydzi w ys tę po w a l i  p rzec iwko mn ie  z b r o ­
nią w r ęku ,  tw or ząc  n a w e t  o s o b n e  oddzia ły  zbro jne ,  co miało 
np.  mie j sce  w K a m ie ń c u  Kaszyrskim i okol icach,  t a m  o c z y ­
wiście ponosi l i  n a s t ę p s t w a  swej lekkomy ślnośc i .  Zda rza ło  się, 
iż przez ga r s t k ę  z a p a l e ń c ó w  ucie rp ia ły  też o s o b y  n iewinne ,’ 
częs to  n a w e t  od  cofa jących  się oddz ia łów  bolszewickich ,  n a ­
s tę p n ie  od  m a r u d e r ó w  i p r o w o k a t o r ó w  ró żne go  rodzaju,  k tó ­
rych z a d a n i e m  było p rze sz kad za ć  dz iałalności  mej armj i i ruchy  1 
jej para l iżować .  Z am ę to w i  wielce  sprzyja ło u m y ś l n e  przysy ła ­
nie z Niem iec  d o  moje j  armji  sp ec ja ln ych  p ro w o k a to ró w ,  jak: 
D ar sk iego  vel Dasse la ,  b, a d j u t a n t a  von  d e r  Goltza  i innych .  
W s k u t e k  zaś  ro zpo w sz e c h n ia n i a  wersj i  o sp ec ja ln ych  ce lach ,  
dla k tórych  j a k o b y  walczyła m o ja  a rmja ,  dzięki  wła śn i e  k o m ­
p o z y t o r o m  roz ma i ty ch  o te rn bredni ,  o b o k  b o h a t e r ó w  i ludzi 
p ośw ięca jących  się, k tórzy zawsze byli armj i  tej ch lu b ą  
i ozdobą ,  g a r n ą ć  się zaczął  d o  niej e l e m e n t  awanturn iczy .

Dzięki  zaś p r z e c h o d z en iu  na  m o ją  s t r o n ę  pu ł kó w  sowie ­
ckich mia ły  mie jsc e  fakty,  że całe organ iza c j e  k o m u n i s ty c z n e  
pr z e d o s t a w a ły  się do  m n i e  j e d y n ie  w tym celu,  a b y  n a s t ę p n i e  
a rm ję  mo ją  k o m p r o m i t o w a ć  i dz ia ła lność  jej d y sk re d y to w a ć  
Przy toczę  fakt:

Pułk  k o n n y  imienia  Trockiego ,  p r z e m i a n o w a n y  przeze-  
m n i e  na^ ułański ,  który prz esz edł  d o  m n i e  w m. s i e rpn iu  
1920 r., już  w l is topadz ie  te go ż  ro ku  po w ro tn i e  pr ze szed ł  do  
armji  czerwonej .  Komisarz  zaś Kadiszew w swej  broszurze ,  
o której  w s p o m n i a ł e m  na  p o cz ą tk u  i w p o s i a d a n i u  której  
j e s t e m ,  che łpl iwie o p o w i a d a  o prze jśc iu  p o w r o t n y m  całej 
zbrojne j  organizacj i  kom un is ty czne j ,  k tóra  wś l izgnę ła  się do  
m y c h  formacj i  i w której  p r a c o w a ło  ko ns pi r acy jn ie  46 d o w ó d ­
ców cz e rw o n y ch  i 54 k o m u n i s t ó w .  Fa kt y  te  k o m e n t a r z y  c h yba  
nie po t r zebu ją .  W i a d o m o  w jak im  d u c h u  p racow a l i  na  froncie 
owi czerwoni  z a m a s k o w a n i  ko nsp i r a torz y .  J a  zaś,  j a k o  wódz,  
p o z o s ta ją c y  stale,  bez prze rwy  na  linji f ron tu ,  lub  n a  tyłach 
wo jsk  sowieckich  i nie m a ją c  mo żno śc i  p rzez  cały czas walk 
ani  w y p o c z y n k u  ani  t eż  nie b ę d ą c  żadne j  chwili w rezerwie,  
co zawsze m o ż e  być  d o w ie d z io n e m ,  selekcj i  m a te r ja łu  ludz
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kiego do mnie przybywającego dokonywałem w sferze ognia.  
Ludzi schwytanych na  przestępstwach na linji f rontu karałem,  
tyły zaś mojej  armji były zawsze pod kontrolą Władz Polskich 
i upoważnionego przedstawicielstwa Rosyjskiego Komitetu 
Politycznego, w rękach którego spoczywały: sądownictwo i k o n ­
trola nad moją  armją.
% Zarówno ja, jak i poszczególni  dowódcy moich oddzia­
łów, rozkazy, do nich s tosowne,  a dotyczące rozmai tego c h a ­
rakteru operacji  bojowych przez cały czas walk na froncie — 
wykonali.  Za działalność zaś tworzących się samois tn ie  par ty ­
zanckich oddziałów włościańskich,  n ie jednokrotnie złożonych 
z dezer terów armji sowieckiej,  p om imo to, że nieraz oddziały 
takie przy kontakcie z moją  armją jej się podporządkowywały,  
za czyny ich powtarzam,  i działalność wogóle  ani ja, ani moi 
dowódcy nie mogą  ponosić  odpowiedzialności .  Karać zaś d o ­
wódców tych oddziałów na  zasadzie n iesprawdzonych wersji
0 nich kursujących,  nie miałem prawa,  gdyż w walce cywilnej 
częs tokroć miały miejsce wyraźne fakty prowokacj i  ze s trony 
komunis tów i oddziałów zbrojnych przez nich w tym celu 
tworzonych.  4

W interpelacji  pos łów Grynbaum a,  Hartglasa,  Szypera
1 innych do Pana  Ministra Sprawiedliwości i Pana Ministra 
Spraw Wojskowych w sprawie pociągnięcia do odpowiedzia l ­
ności karnej gen. Bułak-Bałachowicza i jego pomocn ików 
z m. stycznia 1921 r. oświadczono:

U stęp  pierw szy: Gan. Bułak-Bałachowicz wraz ze swoją 
armją dopuści ł  się zarówno podczas  odwrotu  Wojsk Polskich, 
jak i nas tępnie  podczas  ofenzywy szeregu morderstw,  r a b u n ­
ków i gwałtów na tery to r jum Rzeczypospol itej  Polskiej,  prze­
ważnie nad ludnością żydowską.

U stęp  drugi: Rabunki  były zorganizowaną akcją,  którą 
kierował sam  gen.  Bułak Bałachowicz i jego oficerowie naj­
bliżsi, dając up u s t  w mordach  i gwałtach swojemu zdziczeniu,  
a z rabunków czyniąc sobie pokaźne źródło osobistych zysków.

U stęp  trzeci: Gen. Bułak-Bałachowicz sam  rozkazywał 
mord ow ać żydów.

U stęp  czwarty: Gen. Bułak-Bałachowicz kazał zamordo­
wać w bestjalski  sposób niejakiego szewca Jank la ,  k tórego 
żołnierze ograbili.

U stęp  piąty: Nic tedy dziwnego, że gen.  Bułak-Bałacho­
wicz i jego świta, a nawet  pospolici  żołnierze wyruszyli w p o ­
chód z pus temi  rękami ,  a powrócili  jako ludzie bogaci,  rozbi­
jają się, hulają po najdroższych miejscach rozrywek.

W odpowiedzi  na to ja, Bałachowicz,  oświadczam:
J a  osobiście walczyłem w ciągu trzech lat wyłącznie 

z komunis tami  i ich adherentami  bez względu na ich n a rodo­
wość i wyznanie.



Na podstawie sprawozdań korespondentów różnych pism 
i stale u mnie przebywających przedstaw icieli prasy, jako też 
świadczeń oficerów  łącznikowych polskich i w ielu innych osób, 
zawsze mogą tw ierdzenie to obalić, gdyż ani ja, ani m oi o fi­
cerowie dla zysków osobistych nie walczyli.

Rozkazy o mordowaniach żydów nie m ogły być przeze- 
m nie wydawane i nie były, gdyby bowiem rozkazy takie m iały 
rzeczywiście k iedyko lw iek miejsce, napewno żaden żyd w sfe­
rze mej działalności nie zostałby przy życiu.

Jeżeli zaś przestępcy, szpiedzy, lub prowokatorzy, bez
względu na ich narodowość i wyznanie by li in flagranti w sfe­
rze ognia schwytani, bezwarunkowo podlegali kom petencji
sądów doraźnych i by li odpow iednio karani.

Kłam zaś ustępowi piątemu tej in terpe lacji zadaje fakt
następujący. W grudniu 1920 r. po zawarciu przezemnie, jako 
głównodowodzącym wszystkiem i siłam i zbro jnym i na Białej 
Rusi, odpow iednie um owy ze Sztabem Generalnym Polskim, 
nie chcąc być powodem zatargu z Sowietami, złożyłem broń, 
uznając, wobec przyznania niepodległości Białej Rusi, za którą 
po zawarciu broni podjąłem  walkę, że kontynuowanie party­
zantki byłoby ty lko  na rękę Sowietom. Pozwoliłoby to im  bo­
w iem — jak to oświadczyłem w prasie w 1921 r. — pod pre­
tekstem rzekomej walki z nowym  uzurpatorem, walczącym 
o władzę, ogałacać kraj i m altretować ludność. Przybyło ze 
mną w tedy kilka tysięcy ochotników. Zgodziłem się na cza­
sowe ich internowanie, celem dokonania wśród nich odpowied­
niej selekcji, czego jednak nie uczyniono. Jestem w posiadaniu 
odpowiednich zaświadczeń protokularnych, iż przy składaniu 
broni ani ja, ani moi oficerow ie i żołnierze żadnego majątku 
nie m ieli, a w czasie wspom riianym  w interpelacji, ja osobiście 
leczyłem  się z ran, otrzymanych na froncie, wszyscy zaś moi 
oficerowie i żołnierze znajdowali się za drutam i, w obozach 
dla internowanych w Kaliszu, Szczypiornie, Strzałkowie i Prze­
myślu. Znowu więc jakieś m itologiczne postacie Bałachowców 
rozbija ły się po miejscach rozrywek w czasie wskazanym przez 
posłów w ich interpelacji.

Takaż sama m ito log ja kursuje o organizowanych jakoby 
przezemnie partyzantkach na Białej Rusi w r. ub., kiedy pogro­
mami dla jakichś specyficznych celów dokonywanem i na mój 
rachunek kierowały postacie podejrzane i jak  to wykazało 
śledztwo, nawet — żydzi Jeżeli takie im prezy były możliwe 
już po zawarciu pokoju, cóż tedy mówić o czasie stałych walk, 
wobec ruchomości szerokiego frontu? O tern należyte pojęcie 
może mieć ty lko  ten, co to przeżył. Wszak dziś mam y pokój, 
a bandytów nie brak.

Uważam to za sprawę bardzo poważną, gdyż wróg wyra­
finowany w swej przewrotności, k tóry po tra fił wprowadzać
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w błąd mężów stanu, bałamucić opinję publiczną za pośredni­
ctwem prasy całego świata, jestem przekonany i pewny, iż 
wróg ten ukuł oręż swój tu w Polsce przeciwko Polsce i prze­
wrotnymi argumentami swemi i dziś kontynuuje^ żonglerkę, 
(jak Trockij w swych mowach, Cziczerin w notach i iijn i) 
i nieomieszka na forum międzynarodowem, gdzie usiłuje wy­
stąpić w roli sojusznika, dążącego do odbudowy zdewastowanej 
przezeń Europy, kompromitować zarówno sprawy, za którą 
walczyłem, jak i mego kraju.

Jako zaś typow y przykład, do jakiego stopnia posunięto 
się w oszczerstwach na mnie m iotanych, niechaj posłuży załą­
czona poniżej in ierpelacja Związku Polskich Posłów Socjali­
stycznych do Pana M inistra Sprawiedliwości i M in istra  Spraw 
W ojskowych w sprawie mordów, też rzekomo przezemnie popeł­
nionych, wydrukowana w N° 59 (1201) „R obo tn ika " z dn. 5 
m a ka  1921 r. i oparta na rewelacjach Krakowskiego „N ap rzodu" 
z dn. 25 lutego 1921 r. Na 45.

A rtyku ł ten przytaczam:
Ir.

„B andyckie  sprawki Bałachowicza". 

O s k a r ż a m !

Okrucieństwa Generała Bałachowicza.
Oto ty tu ł broszury, napisanej przez pułk. Lichacżowa, 

b. pomocnika osławionego Bułak Bałachowicza, k tó ry t rozszedł 
się z Bałachowiczem ze względów politycznych. W broszurze 
mówi pu łkow n ik ty lko  o osobie Bałachowicza i zbrodniach, 
które „b a t’ko " w łasnoręcznie popełn ił. W tym  samym czasie— 
powiada pu łkow n ik —  kiedy były terrorysta, Borys Sawinkow, 
wziął w opiekę „b a t’ka", oświadczywszy, że Bułak-Bałachowicz 
jest demokratą, k tó ry  karze surowo sprawców pogromów, 
w tym  samym czasie popełn iono zbrodnię i gwałty. W obec 
tego chcę wystąpić wobec społeczeństwa z następującem 
oświadczeniem.

Generale Bułak-Bałachowiczu. Oskarżam was o następu­
jące zbrodnie:

Pierwsze: dnia 11 sierpnia przybył pan w specjalnym 
pociągu na stację „T a lkę ". Zażądał pan od naczelnika w ar­
sztatu, aby wagon pański, potrzebujący poważnej reparacji, 
został naprawiony w ciągu dwóch godzin. W odpowiedzi na 
słowa inżyniera, że naprawa wagonu musi trwać przynajm niej 
dwanaście godzin, gdyż w Talce niema zapasowych resorów, 
wyciągnął pan swój inkrustow any złotem  braunning i w ym ie­
rzył w głowę inżyniera, k tó ry  padł trupem  do pańskich 
nóg. Zabity został ojciec licznej rodziny, zabity bez żadnego 
powodu.



brugie: 13 sierpnia zastrzelił pan na stacji „Warejce"
dozorcę pompy dlatego, że lokomotywa z pańskiego pociągu 
nie mogła nabrać wody. Nie pomogły ani łzy starca, ani oświad­
czenia jego, że pompą jest popsuta i że on sam nie jest 
w stanie ją naprawić. Żołnierzom swoim pozwolił pan obrabo­
wać dom dozorcy, co też ci natychmiast uczynili.

Trzecie: 10 sierpnia żołnierze pańscy obrabowali we wsi 
Doroganowo dwa domy żydowskie (więcej domów żydowskich 
tam me było), a gdy obrabowani żydzi Symcha Ludków i Icko 
Muler, zwrócili się do pana z prośDą o pomoc, rozkazał pan 
chorążemu Dubińskiemu położyć kres temu krzykowi „żydow­
skiemu". Chorąży Dubiński spełnił pański rozkaz i obaj żydzi 
zostali w pańskich oczach rozstrzelani.

... „  Cz!!/,arJte1: 16 sierpnia zastrzelił pan własnoręcznie żyda 
Wolka Nadelmana, 80-letniego starca, który zwrócił się do 
pana o pomoc dla swej 14-letniej wnuczki, którą żołnierze 
gwałcili przez cały prawie dzień. Zastrzelił pan staruszka 
w chwili, kiedy leżał u pańskich nóg i całował pańskie buty.

Piąte. Tego samego dnia zastrzelił pan zawiadowcę przy- 
stanku ,,Przejazd N° 5“ , Michała Wołosowa dlatego, że ten 
pozwolił wysłać do siebie z następnej stacji zapasową loko- 
motywę, co spowodowało zatrzymanie się pańskiego pociągu 
na tym przystanku na pół godziny. f\ gdy żona zawiadowcy 
przybiegła i poczęła błagać o litość dla męża i ojca kilkorga 
dzieci, zezwolił pan swej eskorcie uczynić z tą młodą i ładną 
kobietą co im się żywnie podoba, co też eskorta dokładnie 
spełniła.

Szóste: 20 sierpnia zastrzelił pan podoficera fi. Kopel- 
mana, gdy ten zwrócił się do pana z prośbą o położenie kresu 
pogromowi żydów, który urządzili: chorąży Dubiński i ochotnik 
Murakow. Do eskorty swej odezwał się pan w te słowa: „Za­
bierzcie stąd tego żydowskiego psa".

Siódme: 22 sierpnia w drodze od Dorgona do „Rozjazd 
■Na o , pociąg pański stanął wśród drogi. Pan w towarzystwie 
eskorty wszedł na lokomotywę i zapytał maszynistę o przy­
czynę zatrzymania pociągu. Ten odpowiedział, że ma za mało 
pary w kotle, gdyż drzewo używane do palenia, składa się ze 
starych, zgniłych belek, a że tor z tego miejsca idzie pod 
górę>( należy przygotować więcej pary. „Zaraz będzie dosyć 
pary" — krzyknął pan i otworzywszy piec lokomotywy, rozka­
zał żołnierzom maszynistę wrzucić do pieca. Rozkaz został 
spełniony i biedny maszynista został w pańskich oczach żyw­
cem spalony.

Ósme: We wsi Kowale zastrzelił pan bez śledztwa i sądu 
około 20 włościan, gdy zwrócili się do pana o zapłatę za furaż
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któ ry  p a ń sc y  żo łn ierze  wzięli u nich. J e d n o c z e ś n ie  oświadczył 
p a n  p o z o s ta ły m  m ie sz k a ń c o m  wsi, że jeżeli nie sp e łn ią  w szy s t­
kich żąd ań  żołnierzy, o toczy  p a n  w ieś żo łn ierzam i i podpa li  
ze wszystkich s tron.

G e n e ra le  B ułak-B ałachow iczu . O s k a rż a m  p a n a  publiczn ie  
o d o k o n a n ie  pow yższych  zbrodni,  n ie g o d n y c h  człowieka, który 
twierdzi, że walczy o d e m o k ra ty z m  i o u w o ln ien ie  n a ro d u  
rosy jsk iego  z ja rzm a  bo lszew ickiego . B yłem  z p a n e m  w szyst­
kiego  10 dni i w c iągu  te g o  czasu  pope łn ił  p an  tyle  zbrodni, 
że S t ień k a  Razin zbladłby.

P o rzuc iłem  p a n a ,  gdyż p rz e k o n a łe m  się, że je s te ś  p o d ­
łym  p rz e s tę p c ą ,  k tóry  d aw n o  już pow in ien  był zaw isnąć  na 
szub ien icy .

„N iech się  p a n  uspraw ied liw ia" .

I cóż na  to  N a d p ro k u ra to r  w ojskow y? Cóż na  to  p ra sa  
po lska?  Pod sąd  zbrodn iarzy . Nie m o ż e m y  milczeć. W Po lsce  
B a łachow cy  zna jdu ją  się n a  w olnej s top ie .  Po lska  ich karm i. 
Po lska  ich gości- H ań b a ,

O p isa n e  fakty są  w strzą sa jące  w swej ohydzie .  Jeże l i  są  
ty lko w części p raw dziw e p o w in n y  zap row adzić  gen . Bałacho- 
wicza p o d  szub ien icę .

Z tych  w zg lędów  p o d p isan i  zapy tu ją :  czy P a n o m  M ini­
s t ro m  z n a n e  są  pow yżej o p is a n e  fak ty?  Czy p rzedsięw zięli  już 
Pp. M inistrow ie jak ieś  kroki, c e le m  zb a d a n ia ,  o ile praw dziw e 
są  p rzy to czo n e  zarzu ty?  Czy p ra w d ą  jest ,  że  gen . Bułak-Bała- 
chowicz i je g o  w ojska  z n a jd u ją  się  na  te ry to r ju m , p o d le g łe m  
W ładzom  R zeczypospo lite j  Polskiej, że  ko rzys ta ją  z p raw  g ośc in ­
ności, a n a w e t  z u d o g o d n ie ń  rządow ych  Polski? Czy w o b ec  
teg o ,  że  w ed ług  obow iązu jących  p rzep isó w  p raw n y ch  n a w e t '  
nie o b y w a te le  P a ń s tw a  Polskiego, za  zb rodn ie ,  p o p e łn io n e  
ch oćby  po  za o b sz a re m  R zeczypospo lite j  Polskiej, jeżeli z o s ta ­
ną p rzy trzym an i w g ran icach  P ań s tw a  P o lsk iego , o d p o w iad a ją  
karn ie  w o b ec  W ładz Polskich, czy Pp . M inistrow ie poczynili 
o d p o w ie d n ie  kroki, a żeby  gen . B a łachow icza  i jeg o  p o d k o ­
m e n d n y c h  za w y m ien io n e  z b ro d n ie  pos taw ić  p rzed  są d  i o d p o ­
w iedn io  ukarać?

W arszaw a, d. 1 m arca  1921 r.

In te rpe lanc i .

W odpow iedz i  na  to  ja, B ałachow icz, za łączam  p ism o  ze 
Sz tabu  G e n e ra ln e g o  W ojsk Polskich  za Nr. 13639/11. Inf. II. F. 
O ddz ia ł  II. z dn. 23.XII.1921 r. treśc i jak  poniżej:
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Do Pana G enerała Bałachow icza S tan is ław a.

D ow  Woi Tk°py r kU b \ ofi5 era ł ^ z n ik o w e g o  NaczelnegoX t y)przy 0chotnkzei «>&
r I i  PP ł^1 L ichaczow  w a rm ji O cho tn icze j gen. B u ł a k -  
zastępcą! ° w 1 c z a - W  ■ P -e to  „ ie  L ?g l b y ć "

2) Je d yn ym  zastępcą gen. B u ł a k - B a ł a c h o w i c z a  
Stanisława b y ł b ra t jego  m łodszy B a ł a c h o w i c z  Józe f

nie p o lia d .“ dnea°  POC'ą9U ° S° b,Ste9°  9en- B a ł a c h o w i c z

to  c z a L  R S'e rpn iu  1 1920 r. w  k tó rym
T a lk i i W n l ?  C h ° W1CZ m ia f być ^ e k o m o  na stacjach 
f lrm  i W are l k ' ’ . g rupa jego  w chodziła  w  skład D -tw a 3-ie i 
K w  ' La jm ow ała  o dc in ek na fron c ie  p o lsk im  m ając k ie ru n e k  
LubMna) SZy 1 ~  ~ Ł ę c a n a  (ko ło

(— ) G zam ocki kp t.
K ie ro w n ik  R eferatu N arodow ościow ego.

N astępnie. Ja k  w spom n ia łem , z try b u n y  se jm ow ej zarzu­
cono m i a w a n tu rn ic tw o  oraz b ran ie  p ien iędzy  ze Skarbu Pol­
sk iego pe łnem i rękam i i n ie  zdaw ania^z tego  rachunku  

O św iadczyć prze to  muszę.

K on tro la  nad p row adzen iem  rachunkow ośc i m o je j a rm ii 
spoczywała w  rękach W ładz Po lskich. Ja sam o s o b S c ie E S  
b v m J 3 k UI^  Pie n i^ żny ch- z k tó rych  ja k o b y  n ie  m ia ł- 
Rzadowi [ a c h u n k o ,w - n i9dV n ie  b ra łem . P rzeciw nie. Ja

‘ w S n n  h H . ą W pOStaci tro fe ó w > zdobytych  naw rogu, bądz w postaci p ien iędzy, co m ia ło  np. m ie jsce  po
zdobyc iu  przez m oje  o dd z ia ły  kasy a rm ji sow ieck ie j w  Pińsku
i na to  p okw itow a n ie  posiadam . Sam zaś od tego Rządu do

9 u 'e -ty  Z£\  n ie  o trzy m atem m ych należności, p rzy ­
padających m i z ty tu łu  b. dow ódcy a rm ji d la  lik w id a c ji m ych 
zobow iązań, lecz naw et n ie  m ogę dop ros ić  się zw ro tu  m ego 
inw enta rza  w postac i kon i i w ozów . 9

i . ^ i a k le k c f  ważąco p o trak tow a no  m oją  dzia ła lność w ogó le
ów  Hn9°  \x/ ,an ' l C,a do u rn y  w yborcze j podczas w ybo-
ow  do ^e jm u  W ileńsk iego , św iadczy o tern tenże a rtv k u ł

b o tn ik9 °  m ' S t ^ f T aWy Pr  H ° łó w k i, k tó ry  na łam ach „R o - 
b n 5  , - Za p rzyk ładem  bo lszew ików , co m n ie  nazw ali n a jm itą  •
fa k tó w  w S  m m e " T 1̂  Rządu P o lsk ie9°- ja k  w św ie tle  
L k ?^> ^ y? l.ąda, ow  rzekom y w yna jem  Bałachow icza przez 
Rząd Polski i ja k  tenże Rząd w ynagradza go za s łużby i k rew
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prze la ną  w o b r o n i e  kraju,  na j lep ie j  zi lustruje fakt ,  źe ten
rz e k o m y  na jm i ta  n a w e t  na  p o d róż  do  Wilna  w celu  s p e ł ­
n ien ia swych o bo w ią zk ów  obywate l skich ,  'mus ia ł  pożyczyć  
pieniędzy.

Dziś zaś na jm i t a  ten  jes t  po z b a w io n y  d a c h u  n ad  g łową 
i g d y b y  nie of ia rn oś ć  ludzi, od da ją c y c h  m u  część za ro b k ó w  
swej pr acy  na  ro b o ta c h  przy eksp loa tac j i  łąk i lasów,  by łby 
wraz z rodz iną  w poło żeniu  kry tycznem.  Rodzina  za ś  jego 
bliższa i dalsza,  o s ie ro co n a  i zn iszczona  brzez bo lszewików,
je s t  dziś p rawie  w nędzy .  J a  zaś s a m  pozos ta ję ,  w s k u t e k
ni e o t r z y m a n ia  n a le ż n e g o  mi m ie ni a ,  w k łopo tach  m a te r ja lny ch  
i d ł ug ach ,  b ę d ą c y c h  n a s t ę p s t w e m  b aga t e l iz ow an ia  przez  Rząd 
mojej  sprawy,  n ie d o t r z y m a n ia  p rzezeń  zo bowiąz ań  w z g lę d e m  
m n ie  i t. p. Z a zn acza m ,  że po ło w a  moich  b. ochotn ików,  
w ciężkich w a r u n k a c h ,  j es t  j eszcze  za dru tami ,  w y d a n a  n a  łup 
ró ż n o ro d n y c h  prowokacj i ,  ft  p r z y o b ie c a n e  n i ek tó ry m  z nich 
n ag r o d y  za waleczność ,  d o ty chc zas  nie  zosta ły  udz ie lone .  1 dziś 
j eszcze,  zam ias t  w pro w a d z e n ia  ich w s ta n  cywilny i zajęcia ich 

, p r acą  pok ojo wą,  coby  krajowi jedyni e  p o żyt ek  przyniosło ,  
u p r a w i a n a  jes t  wśród  nich przez jak ieś  żywioły wrogie ,  agi tacja 
m on a rc h is ty c z n a  i w e r b u n e k  kom un is t yczny .  Kierownicy  zaś 
rozmai tych  instytucji  do  t e g o  pow oł any ch ,  j ak  C zerwo ny Krzyż 
Rosyjski  i inne ,  d o m a g a j ą  się przez swych przeds tawiciel i  od 
m oich  b. o cho tn ik ów  przyznanie  gen .  Wrangl a  i t. p., p ro w a d z ą  
wśród  nich z p r e m e d y t a c j ą  agi tac ję  an t ipo lsk ą .  W z g lę d e m  
mnie  zaś  p r o w a d z o n a  jest  r o b o ta  ag i tacy jna  w t y m  sens ie ,  że 
jeżeli  nie prz y jeżdżam d o  nich do  obozów,  znaczy,  że o nich 
nie d b a m ,  i los ich je s t  mi  obcy,  a n a t o m i a s t  d ąży łe m  tylko 
d o  wyzyskan ia  ich krwi, mien ia ,  zdolnośc i  i pośw ię cen ia .  
Niel iczna zaś  ga rs tka  kad ry  m ych ochotn ików,  jest  s ta le  o c z e r ­
n ia na  i wsze lk ie  wybryki i e ks ces y  rozm ai tyc h  aw a n tu r n ik ó w  
są s ta le  na  jej r a c h u n e k  przypisywane .

Ironja zaś  losu ta k  snadź  zrządziła,  iż faktyczni  winowaicy  
i rzeczywiści  p r o m o t o r z y  n ad u ży ć  d a w n o  już, a lbo s iedzą 
w Berl inie a lbo  w Sowdepj i .

Nie bacząc  j e d n a k  na  te  wszys tk ie  przec iwnośc i ,  całą 
moją  en e rg ję  sk ie ro w a łe m  na  organ izac ję  p ra cy  pokojowe j  dla 
m ych b. ochotn ików,  w której  z a r ó w n o  w roku  ub.,  j ak  i obe- 
n ie  s ta le  przeszkadza ją  mi intrygi  bo lszewików, dążących  do  
wywołania  jakie jko lwiekbądź  aw ant u ry ,  aby  i tę mo ją  pracę  
zniszczyć i zniweczyć.

Ilustruje to  na jlepie j  m o w a  Trockiego,  o której  w s p o m n i a ­
łem powyżej .  J e s t  o n a  z n a m i e n n a  i cha rak te rys tyczna .  P o m i­
n ą ł b y m  ją mi lczeniem,  g d y b y m  nie odczu ł  na swej  skórze  
s k u t k ó w  ta k o w y c h  przemi lczeń i g dyb y nie prze świadczenie ,  
iż będz ie  o n a  znow u opac zn ie  i rozmaic ie  k o m e n t o w a n a ,  a kon-



sekwencją tego poniosą ja, osoby w przedsiąbiorstw ie za in te­
resowane, następnie robotnicy, a nawet moja najbliższa rodzina,

m iało już miejsce w roku ubificjłym , kiedy to w czasie 
zbiórki siana, wskutek prowokacji bolszewików, zastosowano 
represją wzglądem mej rodziny, aresztowano bezpodstawnie 
ojca mego i brata, wstrzymano też transport robotn ików  na 
roboty i me wydano m i inwentarza potrzebnego do eksploa­
tacji łąk i lasów. Rezultatem tego były straty m aterja lne 
przedsiębiorstwa i osób finansowo w nich zaangażowanych 
które jeszcze dziś na m nie swych pretensji poszukują.

Zmuszony więc byłem  z pobudek m oralnych przejąć na 
siebie wszystkie zobowiązania tej firm y, która wskutek nieo­
trzym ania przezemnie od Rządu na czas należnego mi inwen­
tarza, a także wskutek usunięcia mnie i brata mego od k ie­
rownictwa zorganizowanemu robotam i, upadła, co naraziło mnie 
na wiele nieprzyjemności, osoby zaś finansowo w przedsiębior­
stwie zaangażowane, na — poważne straty.

Zaznaczam, iż przez to dostarczono wrogom  nowej gra tk i 
i nowego pretekstu do oszczerstw, p lo tek i insynuacji. Żydzi 
zaś, którzy dzięki tym  oszczerstwom, nastrojeni zostali wzglę­
dem mnie wrogo, dziś, gdzie ty lko  mogą szkodzą mi, kom pro ­
m itu ją  moje poczynanania na punkcie pracy pokojowej, usiłując 
takowe zniweczyć. Nie żałują na to środków m aterjalnych 
i gdzie ty lko  mogą hańbią mnie i paraliżują moje in ic ja tyw y 
podjęte dla dobra sprawy i celem zatrudnien ia pracą moich 
b. ochotników. Jestem w posiadaniu na to dowodów i zm u­
szony byłem  nawet zareagować na to w drodze sądowej.

Wynosząc na W ysokie Forum  Sejmu całokształt mej 
sprawy i stwierdzając me tendencje pokojowe, wobec dowodów 
posiadanych, że Rząd sprawę moją, która każdej chw ili może 
być międzynarodową, dotychczas bagatelizował, zanim nastąpi 
sąd, na który czekam, o który proszę i gdzie z ciekawym i 
wystąpię dowodami, sam muszę wreszcie reagować na wystą­
pienia przeciwko mnie posłów, po lityków  i publicystów  z tej 
i tam te j strony frontu , odbija jąc ich zarzuty, kalum nie 
i oszczerstwa.

Jestem  w posiadaniu w ielu interesujących i charaktery­
stycznych dowodów i dokum entów , które przedstawię na sądzie 
i zamieścić pragnę w mej książce, co niebawem ujrzy św iatło ' 
dzienne nie dla reklam y osobistej, iecz aby zdjąć maskę z w ie­
lorakiego oblicza prowokatorów  i pokazać światu tendencje 
podziem nej roboty germano-kom unistycznej.

W k o n k l u z j i  z a z n a c z a m :

Jestem demokratą, synem ludu, chrześcijaninem-katoli- 
kiern, sw. p. matka moja była Polką, ojciec jes t— Białorusinem .

14



J e s t e m  p o n a d  part jami .  Przybyłem do Polski  j ako  g en e ra ł  
białoruski ,  d o b ro w o ln i e  z o dd z ia łe m  p r z e z e m n i e  zo rg an izo w a­
nym,  u z br o jo nym  i w y ekw ip ow any m .  Kadra  mej  armji  sk łada ła  
s ię  z Białorus inów,  Po la kó w  kr esowyc h i Rosjan,  p r z e ś l a d o ­
wa nych  za swe p rz e k o n a n ia  przez  k o m u n i s t ó w  i ger manof i lów.  
G arnę ły  się d o  m n i e  zawsze  chę tn ie  i o fiarnie wszelkie żywioły 
an t y k o m u n is ty c z n e .  W wojsku  b ył em  żołn ie rzem,  a jako  tak i— 
apol i tycznym.  Miałem i m a m  go rą cą  wiarę w B oga  i s p r a w i e ­
dl iwość.  W roku  1918, mając ,  j ako  go d ło  na  sw y m  sz t a n d a ­
rze — krzyż, w przeciwstawieniu  do gwiazdy sowieckiej ,  p o d -  
jąłćrn n ie ró w n ą  walkę  w o b r o n i e  uc i śn ion ych  ludów. W a lc zy ­
łe m  s k u te c z n ie  za woln ość  Estonji ,  tej Rosji ,  k tóra  chciała 
p ozos ta ć  chrześc i jańską  i szczerze d e m o k r a t y c z n ą ,  n a s t ę p n i e  
Łotwy,  Polski  i Białej Rusi.

W z g lę d e m  Polski,  której  j e s t e m  o b y w a t e l e m  wszystkie  
m e  zobowiązania ,  wy p ły wa jące  bą dź  z tytu łu  d o w ó d c y  na  
froncie,  bądź  też jako  ob y w a te la  i człowieka  s u m i e n n i e  s p e ł ­
ni łem.  J a k  walczyłem na  f roncie ,  świadczą  k o m u n i k a t y  N a ­
cze lneg o  D ow ó d z tw a Wojs k  Polskich i p o d z ię k o w a n ie  N acze l ­
n e g o  Wodza ,  a t akże  p o sz czegó ln yc h  dow ód ców .  J a k o  o b y ­
watel ,  gdy  na d e s z ł a  chwila  w y b o ró w  d o  S e j m u  Wile ńsk ie go  
jako  z Kresów p ocho dz ący ,  p o s p ie s z y łe m  .do  u rny  wybor cze j  
o d d a ć  swój głos.  J a k  to w s p o m n i a ł e m  za ją łem się też z o r g a ­
n i zo wa ni em  pracy  po ko jow ej  przy eksp loa tac j i  łąk i l asów dla 
moięh  ochotn ików,  zaoszcz ędza jąc  przez to skarbowi  p o ls k ie m u  
koszty u t r zym an ia  b. moich  ludzi w o b o z a c h  dla j e ń c ó w  
i in te rnow anych .

Da łe m  słowo iż d o p ó k i  Sowie ty  zbro jn ie  nie wystąp ią ,  ja 
mi ecza  sw ojego  nie o b n a ż ę  i s łowa do ty c h c z a s  d o t r z y m a ł e m ,  
p ozo s t a j ąc  w ie r n y m  s w e m u  p r o g r a m o w i ,  który był krótki  
i zwięzły, a mianowicie .  „Precz  z wojną! Wszyscy  do  d o m u ,  
wszyscy d o  pracy:  Niech żyje pokój  dla św ia t a “ .

P r o g r a m  ten ,  wcie lony  p r z e z e m n ie  w ż y c i e  od  1918 r. nieśli 
na swych b a g n e t a c h  ocho tn icy  moje j  armji  walczący za wolność  
ludów. I nie znajdz iesz  zak ą tk a  ziemi na przes t rzen i  b. Im- 
p e r j u m  Rosyjskiego,  gdz ieby  dziś zd em o b i l iz o w an y  mój  żo ł ­
nierz nie był żyw ym  św ia d e c tw e m  tych haseł .  Wie o te rn 
d o b rz e  lud es toński ,  łotewski,  zna  has ła  te  i Polska ,  a t a k ż e  
lud białoruski .  Z has ł ami  temi  walczyl iśmy,  w imię ich u m i e ­
ral iśmy,  a każdy  zawar ty  pokó j  był n o w y m  t r y u m f e m  naszej  
sprawy.

Z ty tułu  w y k o n an ia  wszelkich mych w z g l ę d e m  Rządu 
Polsk iego  zobowiąz ań  żądam :

1) są du  n a d  s o b ą  i z b a d a n i a  s ta n u  mej  sprawy;
2) rehabi li t ac ji  m e g o  imienia,  s p o n i e w i e r a n e g o  przez

wrogów;
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3) u ka ran i a  oszcze rców i potwar>.ów;
4) zw ro tu  m e g o  mienia ;
5) u r e g u l o w a n i a  mych na leżnośc i ,
6) w y n a g r o d z e n i a  i wyróżnien ia  zas łużonych  ocho tn ikó w 

b. mojej  armji ,  a u ka ran ia  winnych,  jeśli  t akowi  będą .
Tu,  w Polsce,  za czyny  m o je  i moje j  armji ,  j ako  o b y w a ­

tel t e g o  kra ju  m u s z ę  i p r a g n ę  dla do b ra  sp ra w y  od p o w ia d a ć  
p rz e d  s ą d e m .  Na  p o d s ta w ie  d o k u m e n t ó w ,  k tóre  p o s i a d a m  
i d o w o d ó w ,  k tóre  przeds ta wię ,  n a s t ę p n i e  n a  za sadz ie  orzeczeń  
tys iąca  św iad ków i uczes tn ik ó w  m ych walk,  dziś z d e m ob i l i zo ­
wany ch ,  również  obywate l i  Polski  od  Lubl ina aż do  gran icy 
p o  za Pińsk o b a l ę  oszcze rs twa  i k a lu m n je  m ych wrogów, 
i do  tych więc  och o tn ik ó w  moich ,  obywate l i ,  u c z e s t n i k ó w  
i św ia dków  walk wszelkich sfer  spo łe czny ch  w imię sp rawi e­
dl iwości ,  n in ie j szem o co  z a p e l e m  się zwracam.

Za  czyny  zaś,  in k r y m i n o w a n e  mi na  t e r e n a c h  innych 
p a ń s t w  a roz s ie w ane  przez  bo lszewikó w i ich przyjaciół  z B e r ­
lina, p roszę,  ż ą d a m  i p r a g n ę  o d p o w i a d a ć  przed  t r y b u n a ł e m  
m ię d z y n a r o d o w y m ,  gdz ie  p rz eds t aw ię  o d p o w i e d n i e  dow ody,  
d e m a s k u j ą c e  m o ty w y  i p rzyczyny r o z m a c h u  na  n a g a n k i  pr ze ­
ciwko^ m n i e  sk ie rowanej ,  a da tu j ące j  się o d  p ie rwszych  z a ­
wiązków m y c h  walk,  p r o w a d z o n y c h  w o b r o n i e  z d e p ta n y c h  
p raw je dnos t k i  ludzkiej  i wolnośc i  u ja rzmionych  narodów.

Stanisław Bułak-Bałachowicz
Gen.-Ppor.

W arsza wa 7.IV.1922 r. Na 7 b .
Marsza łkow ska  123—5. Tel. 163— 81.
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